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NA „DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI"
W  dniu 3! października r. b., od lat dzie

sięciu, obchodzony jest t. zw. „Dzień Osz
czędności". ustanowiony na międzynarodo
wym kongresie w Mediolanie w roku 1924

Wymiana pieniędzy pomiędzy poszcze- 
gólnemi państwami, pochodzi przeważnie z 
Wymiany ziemiopłodów, wymiany surowców 
i wytworów różnych gałęzi przemysłu. Je 
żeli wymiana towarów i pieniędzy zwiększa 
zapasy złota w pewnym kraju to mówi się. że 
kraj ten ma czynny bilans płatniczy. W prze
ciwnym razie, leżeli zapasy złota ulegaj?, 
zmniejszeniu, to bilans płatniczy jest ujem
ny. czyli bierny. Jeżeli konsumcja krajowa 
przewyższa produkcję, to różnice trzeba po
kryć dowozem z zagranicy, plącąc za to zlo
tem. lub innenii zobowiązaniami jak naprzy- 
kfad wekslami i czekami, co wpływa na 
zwiększenie zobowiązań danego kraju.

Zasada oszczędności jest bardzo ważna 
dla każdego narodu, gdyż zaoszczędzone ka
pitały służą do uruchomienia nowych warsz
tatów pracy, ulepszenia rolnictwa, zwiększe
nia produkcji w przemyśle i ożywienia han
dlu. Pozatem pomagaja do wprowadzenia 
racjonalnych urządzeń miast i powiatów, jak 
kanalizacje, wodociągi, szosy, szpitalnictwa 
f t. d.

Oszczędności wszystkich trzech dzielnic 
w Polsce wskutek długotrwałej wojny 
wszecliświatowcj i poniekąd dewaluacji mar
ki polskiej zanikły. Dopiero z ustabilizowa
niem złotego polskiego przypada początek 
rucl.u oszczędnościowego w Polsce t. 1.: 
w Polsce:
w 1925 r. mieliśmy oszczędn. zł 596 mili. 
w 1928., „ „ zł 2 484 „
w 1930,, „ „ zł 3 039 „
w 1931., „ „ zł 2 686
w 1932.. „ „ zł 2 723 „
w 1933.. .. .. zł 2 745 „

Proces wzrostu oszczędności od stabili
zacji złotego polskiego, iak widzimy, postę
puje szybkim krokiem do roku 1930 i to dzię
ki zwiększeniu obrotów w tych latach w 
przemyśle i handlu, oraz stosunkowo wyso
kim cenom ziemiopłodów. Przeto dochody 
poszczególnych warstw społeczeństwa bvłv 
w powyższym okresie wyższe, umożliwiaia- 
ce składanie pewnych zaoszczędzonych nad
wyżek dochodowych do instytucyi finanso

w y ch  na procent.
Rok 1931 przynosi zmniejszenie wkła- 

sdów, które przypisać należy kryzysowi gos
podarczemu, kryzys począwszy od 1931 ro
ku siłą rzeczy wywierał ujemne skutki na 
gospodarstwo społeczne. Wskutek zniżki cen 
wytworów pracy ludzkiej, a zwłaszcza zniż
ki cen płodów rolnych i ogólnego zastoju w 
Przemyśle i handlu, spadły dochody osób za
trudnionych w rolnictwie, przemyśle i hand

lu. Zaoszczędzone fundusze malały. Na szczę
ście ten spadek oszczędności został w Polsce 
szybko wstrzymany dzięki zaufaniu społe
czeństwa. W następnych latach 1932-33 wkła
dy oszczędnościowe zaczynaja lekko wzras- 
tać.w okresie zmniejszenia sie kryzysu i przy 
ugruntowaniu się w społeczeństwie polskiem 
zmysłu oszczędzania.

Wydatna role odegrał powrót wiary spo
łeczeństwa do złotego polskiego i naszych 
instytucyi finansowych, pomimo epidemii de
waluacyjnej t. i. psucia się wartość^ pienią
dza. która ogarnęła większość państw na 
świecie w roku 1932-33. gdyż złotv polski 
utrzymał sie niewzruszenie na swei dotych
czasowe! podstawie złotej, czego dowodem 
są notowania kursu złotego polskiego zagra
nicą. W okresie tvm marka niemiecka, funt 
angielski i dolar amerykański przechodzi róż
ne wahania oceny ich wartości. To też za 
oszczędzone pieniądze winny być składane 
nadal do banków i kas oszczędnnścmwych. 
Oszczędności gromadzone, iak to mówią, w 
.pończosze", narażone sa na pożar lub kra

dzież; banknoty przechowywane w różnych 
skrytkach, traca często wartość wskutek wy
cofania ich z obiegu. orzv nieświadomości o- 
sób oszczędzaiacvch. Tegoroczny „Dzień 
Oszczędności" powinien nam przypomnieć, że 
pomimo stosunkowo ciężkich warunków o- 
becnych należy nawet dążyć do powiekcze- 
nia rezerw, przeznaczonych na czarną godzi
nę.

Zasadniczo oszczędność zależna jest od 
trzech czynników: zwiększenia produkcii, 
zmniejszenia konsumeji. jako też od oszczęd
ności czasu pracy, przy zastosowaniu orga
nizacji pracy.

Produkcja kraju iest to wytwarzanie -no
wych wytworów przemysłowych zależnie 
od wielkości kapitałów kraju, zapotrzebowa
nia danych towarów wewnątrz kra.iu. wzglę
dnie przez zagranicę. Specjalizowanie się da
nego kraju w pewnej gałęzi przemysłu, na* 
przykład elektrotechnicznego i chemicznego- 
(w Anglji 1 Niemczech) daje rękojmię, że pro
dukty tej gałęzi przemysłu znajdą zapotrze
bowanie w innych kratach.

Zmniejszenie konsumeji iest ważnym 
czynnikiem oszczędności. Człowiek pracując 
fizycznie iak i umysłowo, winien odpowied
nio ubierać, odżywiać się i mieszkać. Jed
nakże społeczeństwo nasze winno konsumo
wać artvkułv spożywcze pochodzenia krajo
wego. gdvż za arfvkułv zagraniczne iak: kos
metyki. perfumy i wina obdłużamy sie zagra
nica. zwiększając zobowiązania naszego pań
stwa.

Co do trzeciego czynnika oszczędności f. 
oszczędności czasu pracy, to dotyczy on 

wydajności pracy. Oszczędność pracy p.rzv 
zastosowaniu odpowiedniej organizacji po
winna bvć coraz bardziei celowa i dawać co- 
-az lepsze wyniki. „Organizacja pracy" szcze
gólnie w Stanach Zjednoczonych Amervkl 
Północnej, dale coraz lepsze rezultaty i przy
czyniła sie do ogromnego rozwoju wielu ga
łęzi przemysłu. ^

'Jak w latach ubiegłych, utworzono ? o- 
becnie Komitet Organizacv?nv ..Dma Oszczę- 

(C to g  d a ls z y  na s tro n ie  d ru g ie i) .

DALSZE SUKCESY BBWR
W WYBORACH f,ROMAD7inCH

Kraków (teł w ł) Dalsze wyniki wyborów' do rad gromadzkich w woj. krakowskicni 
przedstawiała sie następu?-co: w o f a t a c h  głosowano w 188 gromadach.

Na ogólna liczbę mandatów 3565 Blok Bezoartyiny zdobył 2306 czyli 65^ . ponadto 
spora liczbę uzyskało współpracujące z Rządem Stronnictwo rolnicze tak. że wszystkie 
partie o^ozycylne otrzymają, w tych gromadach, w których głosowano, niewiele ponad
20% mandatów. , , . „ . ,

We wszystkich pozostałych gromadach wspomnianych powiatów przeszły Osty kom”1
oro miso we. zapewniaiace Blokowi przewagę. (W.).

SPRAWA SEN.^ARGOWSKIEGO
Warszawa (tel. wł.). Dowiadujemy się, 

że sprawa sen. Targowskiego w Targowskie
go w Sadzie Klubowym, zwołanym na jego 
żądanie, została już zakończona i orzeczenie 
zapadło. Orzeczenie to będzie zreferowane 
na jutrzejszem posiedzeniu klubu B. B. W . R. 
i zostanie podane potem do wiadomości pu

blicznej. _ ,
W  skład Sadu wchodzili: sen. Tafita-Pof- 

czyński jako przewodniczący oraz sen. Jun- 
dziłł i pos. Czuma. jako członkowie. Przed
miotem zaś rozprawy była spraw* Żyrartio- 
wa. Sen. Targowski swego czas* należał do 
rady nadzorczej zakładów. (M.).



Czwartek, dnia 1 listopada 1934 r.

'dności1', w skład którego weszli przedstawi 
Ciele tutejszych instytucyj finansowych, któ 
re złożyły składki w przeciętnej sumie zło 
[tych 100,— na fundusz składkowy dla propa 
'gandy obchodu. Uważamy, że oszczędność 
tak zakorzeniona w zachodnich państwach E 
uropy powinna być wpojona przedewszyst 
kiem w młodzież szkolna. W  tym celu Korni 
tek rozporządzając funduszem zł 600,— wy 
dale bezpłatnie książeczki oszczędnościowe 
z wkładem zawiazkowym w wysokości zł 2.

Fundusz ten jest nieznaczny, lecz musimy się 
liczyć z funduszem Komitetu, gdyż instytu
cje finansowe nie mogły przeznaczyć więk
sze} składki przy obecnej konjunkturze gos
podarczej. Z liczby 300 książeczek oszczęd 
nościowych J25 zostaie przeznaczonych dla 
młodzieży szkolnej miasta, a pozostałe 175 
dla szkół powiatu. Doświadczenie wykaza
ło. że jest to najlepszy sposób zużycia fundu
szu „Dnia Oszczędności11.

—-----oOo--------

DONIOSŁE DEKRETY GOSPODARCZE 
ZYSKAŁY JUŻ MOC OBOWIĄZUJĄCĄ

Warszawa (tel. wł.). Jak już wczoraj do
nosiliśmy ukazały sic numery 94 i 95 „Dzien
nika Ustaw R. P .“ z dnia 28 i 29 b. m„ w któ
rych ogłoszono m. in.:

4 dekrety P. Prezydenta o oddłużeniu 
rolnictwa

a) o ulgach w spłacie długów posiadaczy go
spodarstw rolnych oraz rolniczych przedsię
biorstw w bankach państwowych: b) o zmia
nie ustawy z 23/3/33 o ułatwieniach dla ins- 
tytucyj kredytowych, przyznających dłużni
kom - rolnikom ulgi: c) o konwersji i upo
rządkowaniu długów rolniczych; d) o obni
żeniu zadłużenia gospodarstw rolmmh z ty
tułu należności Funduszu obrotowego refor

my rolnej;
dekret o wynagrodzeniu za przymusowy 

wykup ziemi;
dekret o ulgach w zakresie oprocentowa

nia i terminów spłaty wierzytelności hipote
cznych:

dekret o oddłużeniu samorządów;
dekrety o własności lokali, o Zwiazu re

wizyjnym samorządu terytorialnego, o r a 
czeniu funduszów: Bezrobocia i Pracy, o sa
dach pracy, o KKO i szereg rozporządzeń mi- 
rustrów.

Dekret o częściowej reorganizacji ubez- 
n:eczeń społecznych ukazał się już poprzed
nio.

oOo-

BĘDZIEMY MIELI WEGIEL TAŃSZY 0  15 DO 18%
Na podstawie dezyderatów Min. przem. 

i  handlu walne zgromadzenie kopalń, wcho
dzących w skład Polskiej Konwencji W ę
glowej, powzięło uchwałę co do obniżki cen
nika sprzedaży węgla, a mianowicie: dla
cen węgla gatunków grubych (wszystkie sor
tymenty pcnad 40 mm) o 12°/o, dla cen wę
gla gatunków średnich (sortymenty poniżej 
40 mm) o 15o/o' i dla cen miału o 3<>/o.

Ponieważ ooo».  ̂ ym dotąd cenni
kiem dla sprzedaży węgla przez kopalnie 
był cennik, ustalony rozporządzeniem mini
stra Przemyciu i Handlu z dn. 18 marca 
1933 r. przeto na pdastawie powyższej uchwa 
ły Polskiej Konwencji Węglowej stosowane 
będą zniżki od cen, wymienionych w powo- 
łanem rozporządzeniu.

Równocześnie Min. Komunikacji posta
nowiło obniżyć taryfy przewozowe dla wę
gla wszystkich gatunków stosownie do odle
głości przewozowych, a mianowicie dla 
przewozu węgla kamiennego obniżka tary
fy wyniesie od 7 do 26,3<>/o, dla przewozu 
miału węglowego od 3,3 do 14,4<>/o i dla prze 
wozu koksu o 5% . Obniżone stawki prze
wozowe wphną, oczywiście, na dalsze obni
żenie cen węgła dla konsumenta, niezależnie 
od obniżki c::mika konwencyjnego.

Wreszcie oprócz obniżek powyższych Pol
ska Konwencja Węglowa uchwaliła specjalną 
10o/o-ą obniżkę cen węgla dla kresów wscho
dnich, a Kolej udzieliła dla przewozów wę
gla na kresy wschodnie specjalnej, również 
10°/o-ej obniżtd taryf.

Obniżone w ten sposób ceny węgla wej
dą w życie z dn. 1 listopada r. b. Tak więc 
zniżka cen dla konsumenta winna wynieść 
conajmniej od 15 do 18n/o.

• • .
Z dniem 1 istopada rb. wchodzi w ży

cie obniżona taryfa na przewóz węgla w ko* 
munikacji wewnętrznej. Zniżka przewoźnego 
wynosi w zależności od odległości przewozu 
od 8—26 proc., a mianowicie na 200 km. 10 
proc., od 201—250 14 proc., od 251—400 21 
proc.: od 401—500 24 proc. przeć.: wowyż 
501 26 proc.

Dla Wileńśzczyznyi i Kresów wsćhodirch 
dochodzi do powyższych ustępstw jeszcze do
datkowa zniżka o 10 proc.

W  nowym systemie taryf węglowych 
przyjęto zasdę, iż powyżej 351 km. opłata za 
jedną tonnę ustalona jest niezależnie od odle
głości przewozu na 1/ złotych, a dla Wileń- 
3zczyzny i Kresów wschodnich 12,60 zł.

Ponadto udzielono obniżki dla miału od 
4 — 14 proc. i dla koksu o 5 proc. *

•---------oOo----------

NIE B p Z I E  ZNIŻKI CEN WYROBÓW TYTONIOWYCH

dnocześnie uprawnienia przewodniczącego 
zarz; I i głównego Funduszu Bezrobocia i 
niektóre uprawnienia zarzadu głównego 
Funduszu Bezrobocia. W związku z powyż- 
szem od 31 października r. b. ustęnuie ze sta
nowiska przewodniczącego zarzadu głć v ne* 
go Funduszu Bezrobocia dr. K. Duch.

---------  Ą

Zniesienie sąńm i©raisspfi
Warszawa. (PAT) Z dn. 28 bm. w U; 

w życie rozporządzenie Rady Min. o c' ko*® 
witem uchyleniu postępowania doraźnego. 
Tern samem uchylone zostaje postępowanie 
draźne przed sądami powszechnymi w spra
wach o szpiegostwo.

Wpoić na konspiraforsw z Ł  H, R.
Warszawa. (PAT) Wczoraj Sąd Okr. o* 

głosił wyrok w sprawie osób, oskarżonych 
o należenie i działalność w nielegalnej o:ga*-s 
nizaeji O. N. R. Na mocy wyroku skazani 
zostali adwokat W. Rośeiszewski na 1< ;<-•>■
ku więzienia, Tadeusz Zawadzki na 1 .
więzienia, Piotr Piotrowski i Nikodem a 
cerz na 1 rok aresztu z zawieszeniem kary; 
na prz,eeiąg lat 5, Jan Kawecki na 6 mic 
aresztu z zawieszeniem wykonania kary a 
przeciąg lat 5.

Propaganda samej oszczędności jest wda 
ściwie w Polsce mniej potrzebna, gdyż spo
łeczeństwo nplskie ma dość \vvsoko rozwi- • 
n.ęty zmysł oszczędzania pieniędzy. Idzie ; 
tylko w tym wypadku o sposoby rozumne

go i społecznego oszczędzania, idzie o to, i 
bv nadwyżek z dochodów n"e ukrywać po 
katach, bv ich nie wycofywać z obiegu, by , 
z pieniądza, którego cała wartość polega • 
funkcjach wymiennych, nie czvn;ć przed 
tu szkodliwego ogółowi sknerstwa.

Dzieje się to przedewszystkiem 
wsiach gdzie — mimo kryzysu w rolnictw e 
— co pewien czas pala się łub padaia of 
kradzieży całe stosy banknotów, często da
wno już wycofanych z obiegu. Ale nawet i 
po miastach banknot a nawet ?>i!on wyć 
się ludziom czcmś znacznie pewniejszem 
niżeli książeczką wkładkowa.

I z tvm przesądem trzeba dziś walczyć 
głównie w Polsce. Pieniądz bowiem złożony, 
w skrzyni lub yv sienniku zamiast w banku, 
zmn ejsza bedaca w obiegu ilość pieniędzy, 
co stwarza znów powszechny brak gotówki ,  
i pogarsza nędzę ogólna w kraiu. To bezsen
sowne wycofanie z. obiegu wewnętrznego 
poważnej części kapitału test iednym z ele
mentów kryzysu gosnodarczego. Powrót 
tych pieniędzy do ich normalnej funkcii jest 
koniecznym warunkiem zmiany na lensze w 
naszym kraju.

W a r s z a  w a (Tel. wl.). Kilka pism podało dzi
siaj wiadomość, jakoby w najbliższym czasie nastąpić 
miała zniżka cen wyrobów tytoniowych. Jak  nas infer 
mnją z poważnego źródła, wiadomość la jest bezpod
stawna. Po dokonanej w r. nb. zniż.ce cen i po zróż
niczkowaniu cen wyrobów tok, by każda ze sfer spo-

Pcłgczsni© Funduszu pracy 
i  Funduszem bezrobocia

Minister Opieki Społecznej powołał od 
dnia 1 listopada 1934 r. p. Jtyfecj/ysława Bie- 
siekierskiego. naczelnika "wydziału zntrudnie-

leczeóstwa znalazła odpowiednie, dalsza zniżka cen
nika nie jest przewidziana.

Pojawdą się natomiast na rynku nowe papierosy 
bezustnikowe „Hel“ , robione no wzór zagranicznych, 
opiumowanych. Cena tych papierosów nie jest jesz
cze ustalona, (d.)

nia w Min. opieki społecznej i członka zarza
du głównego Funduszu Bezrobocia na stano
wisko komisarza do przenrowadzenia czyn
ności. związanych z połączeniem Funduszu 
Bezrobocia z Funduszem Pracy. P. Komisa
rzowi Biesiekierskiemu przyznane zostały ie-

Wiedzicć trzeba również, że nietylkó 
samo przechowywanie pieniędzy w domu po 
tęgu.ie istniejący krvzvs ale nawet nadmier
ne i nazbyt gorliwe oszczędzanie przynosi 
szkody, pomnleiszaiac pojemność rynku we
wnętrznego i niszcząc tern samem sa ’’ . 
twórcze kraju. Pieniądze trzeba oszczee ( 
rozumnie, nie odmawiać sobie wszystkie; 
bo to prowadzi tylko do katastrofalnego 
niku konsumeji.

Oszczędzać trzeba więc rozsądnie, a o- 
szczędzony pien!adz puszczać w obrnt, lo
kując go w bankach i w kasach oszczędności 
lub też .w towarach i nieruchomościach.
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WYSPA KOKOSOWA, PRZEKLĘTA KRAINA SKARBÓW
L o n d y n ,  w październiku

Przed dwoma mniejwięcej mieś ącami odbił 
od brzegów Anglji żaglowiec „Oueen of Scots" 
(Królowa Szkoci ) na pokładzie, którego dwu
dziestu dwóch ochotników ruszyło na daleką i 
romantyczna wyprawę. Celem ich była Wyspa 
Kokosowa, położona na Pacyfiku pomiędzy Pa
nama i archipelagiem Galapagos. Tam. na tej wy 
sple, tropikalna dżungla kryje nieprzebrane skar
by, poszukiwane od stu lat napróżno.

I oto teraz nadchodzą pierwsze wieści o 
losach tej wyprawy. Do Panamy przybyli dwaj 
jej kierownicy Mac Parlan Arthur i J. Stenhouse, 
jeden z dwu najbliższych towarzyszy sławnego 
Shacletona, aby ogłosić urbi et orbi. że wyspa 
Kokosowa, która dotychczas do nikogo n’.e na
leżała, staje się własnością Wielkiej Brytanji.

Jest to dotychczas jedyny skutek wyprawy I cił. 
po skarby. Poszukiwania tych ostatnich nie da-«

KRWAWY KORSARZ BONNITO

zazdrośnie strzeże swych tajemnic
ły żadnego rezultatu, ale uczestnicy ekspedycji 
nie zniechęcają się i mają zamiar prowadzić je 
dalej. Zapału ich nie zmniejszyła również śmierć 
jednego z ich towarzyszy, który zapadł na taje
mniczą chorobę i po kilku dniach cierpień wy
zionął ducha.

Jak dotąd więc tę nowa wyprawę zdaje się 
prześladować ten sam fatalny los. co poprzednie. 
Historia wyspy pełna jest dramatycznych epizo
dów, poszukiwania za jej skarbami zbroczone są 
krwią i zbrodnią.' A przecież skarby na wyspie 
Kokosowej nie są fikcją, wiadomo, skąd pocho
dzą > kto je tam ukrył. Byli ludzie, którzy je wi
dzieli. a!e n:e zdążyli ich zabrać, bo zaskoczy
ła ich śmterć. Inna czynili za nimi poszukiwani 
bez rezultatu, a jeden z nich poszukiwał ich na- 

Iwet przez dwadzieścia lat, zanim się nie zniechę-

Pierwsze wieści o skarbach na wysp:e Ko 
kosowej datują się z czasów groźnego korsarza 
Benito Bonnito, który, sto pięćdziesiąt lat temu. 
grasował wzdłuż wybrzeży południowej Amery
ki. Ten Bonnito, którego krwawe napady na okrę 
ty 1 miasta nadbrzeżne były n:ezl czone. miał 
Posiadać ogromne skarby, owoc swoich rabun
ków. Trzymał je w ukryciu na wyspie Kokoso
wej w pewnej kryjówce, znanej tylko jednemu z 
jego wspólników. Thompsonowi.

Ten Thompson powiększył skarby korsarza 
o nowy zapas złota i drogich kamieni. Bontu to 
został schwytany przez załogę angielskiego o 
krgtu wojenneg'0 i powieszony bez dłuższych ce
regieli, zaś Thompsona odnadujemy pćźmej ia 
ko kapitana żaglowca „Mary Dear“ zakotwiczo
nego w małym porcie peruwjańsk m Callao.

Było to w roku 1824. W tym czas e bojow
nik o niepodległość południowej Ameryki Szy
mon Boliwar, odebrał Hiszpanom część Peru i 
założył nowe państwo Bo-liwje. poczem na czele 
swoich wojsk posuwać s:ę zaczął w stronę Li
my. Popłoch ogarnął bogatych Hiszpanów. Oba
wiając się n etyle o swoje życie, ile o ogromne 
bogactwa, jakie posiadali w złocie i klejnotach 
Postanowili je wywieść i w tym celu. korzys'a- 
jąc z obecności „Mary Dear“ w Callao. umówili 
się z Thompsonem. Ogołocono kośctóly Limy ze 
złota, srebra i drogich kamieni, grandz1 łrszpań 

-scy poskładali swoje sztaby złota i monety : 
drogocennego metalu ł wszystko to załadowano 
na pokład żaglowca.

Thompson otrzymał nakaz zdążania w stro
nę Anglji. ale zarmast skierować sie na południe 
by objechać Amerykę południowa, ruszył w k‘e- 
runku północnym. I zaraz następnej nocy straż, 
złożona z kilkunastu grandów hiszpańskich dia 
dozorowania skarbów, zniknęła bez śladu. Lu
dzi tych wyprawiono na tamten świat, Thomp-
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nległ kutastrofie samolot, wiozący film, przedstawia
jący tragedję marsylską. Na zdjęciu widzimy pły
wające na morzu szczątki samolotu. Film, który sa
molot odebrał na oceanio od statku, płynącego z E u 

ropy, został uratowany.

son I jego załoga pozostali panami statku, morza 
1 skarbów. Przybyli do wyspy Kokosowej i tam 
skarby wyładowali.

THOMPSON, ZŁODZIEJ SKARBÓW

skiem Giessler, wznawia poszukiwania w towa
rzystwie starego handlarza gąbek z wysp Ha
wajskich, który na kawałku pożółkłego papieru 
posiada dziwny plan. Czerwony krzyż na mm 
wskazuje podobno miejsce, w którym ukryte są 
skarby. Obaj wypraw'aja się na wyspę i czy
nią poszukiwania, ale bez rezultatu. Podczas tego 
towarzysz Gisslera um.era, zaś Gissler sam kon
tynuuje poszukiwania aż do roku 1913. gdy wra
ca, zniechęcony, do Nowego Jorku.

W międzyczasie miały m.ejsce inne wypra
wy, niemniej meszcześiiwe. jak draga próba Ja- 
mes‘a Browna, zaginionego od pięćdzies ęciu lat 
i którego nagie odnajduje się na wyspie Kokoso
wej w roku 1902, a przedewszystkiem dwie wy
prawy kapitana Fitzwilliama z roku 1904 i 1907, 
które ob e zakończyły się tragicznie. W czasie 
pierwszej eksplozja miny zabija mu siedmiu lu
dzi, a jego samego ciężko ram wraz z szesnastu 
innymi zaś w roku 1907 statek jego tonie u po
łudniowych wybrzeży wyspy. Tego samego ro
ku ekspedycja kapitana Graya zdziesiątkowana 
zostaia przez zagadkową zarazę i uczestnicy wy 
prawy musieli raptownie przerwać swe poszu
kiwania.

Wojna naturalnie odwróciła uwagę od wys
py Kokosowej, lecz w ostatnich czasach zainte-

W jakiś czas później „Mary Dear“ ścgana; r6sowano se  nią. a raczej jej skarbami, na nowo,
jako statek korsarski, została schwytana i cała 
załoga powieszona. Oszczędzono tylko Thomp
sona pod warunkiem, że wskaże kryjówkę, gdzie 
ukrył skarby. Zwycięska kanonierka podążyła 
na wyspę Kokosową i znalazłszy się u jei brze
gów. zarzuciła kotwicę. Spuszczono na wodę 
łódź. w której zajął miejsce Thompson i dowód
ca kanon.erki. Wieść niesie, że znalazłszy się na 
wyspie, Thompson namówił kapitana, aby nie 
wracali na statek i skarby zatrzymali dla siebie. 
Kanonierka. rt:e mogąc sie doczekać ich powrotu 
odpłynęła po jakimś czasie, ale co się stało z 
Thompsonem i jego towarzyszem, o tem nic nie 
wiadomo.

Przez dłuższy czas potem nie interesowano 
s:ę jakgdyby wyspa Kokosową, i jei skarbami. 
Jednakże w roku 1844 pewien podróżnik angiel
ski. nazwiskiem Keatiing. oświadcza, że w jed
nym z portów Pacyfiku spotkał dawnego towa
rzysza Thompsona, któremu ten ostatni wyjawić 
m ał kryjówkę skarbów i dać szczegółowy plan 
wyspy. SKARB ZNALEZIONY

Zaopatrzeni w plan starego pirata ci dwaj 
ludzie wyprawiają się na wyspę. Szukaja skar
bów L. znajdują je. Ukryte sa w groc;e pod ol
brzymim kamieniem który obraca się na swej pod 
stawie. Napełniają kieszenie złotem, ale ten. któ
ry pierwszy wychodzi, ów Anglik, potrąca ka
mień. który spowrotem zawala wyjście, zamy
kając drugiego poszukiwacza na zawsze w ciem
nej jaskini, pełnej skarbów.

Keattlng wraca do Anglji ze złotem, war
tości 150 tysięcy franków i nigdy więcej już nie 
wyprawia sie na wyspę Następuje nowy okres 
przerwy w poszukiwaniach aż do roku 1851 w 
którym syn starego wilka morskiego, niejaki Ja 
mes Brown, zjawia się na wyspie Kokosowej z 
kilkunastu towarzyszami i miał również znaieść 
skarby. Ale wyprawa ta zakończyła sie krwawo 
Brown z dwoma wspólnikami wymordował po- 
zostałych członków wyprawy, potem potrredzy 
nimi trzema wybuchają niesnaski i bójki, tak że 
w rezultacie niewiele zdołali zabrać z odkrytych 
orzez sieb:e skarbów. Po powrocie do kraju owi 
wspólnicy Browna g‘ną nagłą śmiercią w taje
mniczych okolicznościach, co zaś do Browna, to 
ten przepada bez wieści.

CIĄG POSZUKIWACZY
Skolei w roku 1890 pewien Niemiec, nazwi-

W roku zeszłym wyprawił sie na nią kapitan ma 
rynarki niemieckiej Hubert Merzerich i powieś
ciopisarka Margot Schneider, która twierdzi, że 
objawił sie jej duch korsarza Benito Bonnito i po
dał szczegółowe wskazówki, gdzie ska-by sa u- 
kryte. W styczniu bież. roku ruszył na wyspę 
Kokosowy kapitan Stanton na kutrze ..Romai e“ 
w kwietn u pułk. J. E. Lecke. a wreszcie ostat
nio „Oueen of Scots“ wyprawa finansowana 
przez specjalne konsorcjum finansowe i zaopa
trzona w namowsze narzędza techniczne do 
sondowania gruntu i robót wykopaliskowych.

W jednej z tych ostatnich wypraw uczestni
czyć ma pewien Anglik, który jest w posiadaniu 
starego planu wyspy. Doszedł do niego w sposób 
zaiste cudowny. Nie tak dawno, podróżując po 
Ameryce, nabył u pewnego handlarza starych 
ks ażek traktat o trygonometrii. Okładka książki 
była silnie zniszczona i jakgdyby zżarta solą 
morską. I właśnie w tej okładce ukryty był ka
wałek pożółkłego papieru, złożony we czworo. 
Okazało s;ę. że jest to szczegółowy p!an wyspy 
Kokosowej.

Anglik nie znał wyspy, ale zaczął się infor
mować, dowiedział się o istnieniu skarbów i do
szedł do przekonani, że w tego rękach znajdu
je się plan. sporządzany jeszcze przez Thompso
na, natychmiast po zakopamu skarbów peruw
iańskich. Z pewnością ów Anglik n:e mógł się o- 
przeć pokusie popróbowania również szczęścia i 
znajduje sie teraz na wyspie wśród poszukiwa
czy skarbów.

Lecz tutaj wchodzi w grę jeszcze ieden czyn 
nik. Ów Niemiec, który spędził na wyspie Koko
sowej przeszło dwadzieścia lat, poczynił niedaw 
no jednemu z dziennków angielsk;ch niezwykłe 
wynurzenia. Oświadczył, że uważając skarby 
tam sie znajdujące za swoją własność i nie chcąc 
dopuścić do ich odnalezieira. przez kogoś. ktobv 
był w pos:adan u otygmalnego planu, zmienił 
niektóre szczegóły konfiguracji wyspy. W ten 
sposób wszelkie poszukiwania skazane są na nie 
powodzenie.

Oto. jak stoją sprawy. Załoga „Oueen of 
Scots“. ogłosiwszy przynależność wyspy do Im
perium Brytyjskiego, kontynuuje poszukiwania. 
Zapewne jednak n!e maTa one wielkich szans, 
jeśli wyprawa nie liczy w swojem groo;e ow ego 
Anglika, posiadacza Dianu, i owego Niemca, któ
ry sfałszował krajobrazy. (A. R.)

NIEFORTUNNY KONIEC WYPRAWY
po skarby, ukryte na wyśpią Kokosowej

Nowy Jork ( t e ł .  w l . ) .  Z  P u n t a  A r e n a s  
( C o s t a r i c a )  d o n o s z ą :  a r e s z t o w a n i  z a  n i e d o 
z w o l o n e  p o s z u k i w a n i e  s k a r b ó w  n a  w y s p i e  
K o k o s o w e j  A n g l i c y  z o s t a l i  o b e c n i e  z w o l n i e n i  
z  a r e s z t u ,  p o n i e w a ż  u d o w o d n i l i ,  ż e  o r g a n i z a 
tor e k s p e d y c j i  n ie  p o i n f o r m o w a ł  ic h .  ż e  w y s -

n a  K o k o s o w a  n a l e ż y  d o  r e p u b l ik i  C o s t a r ic a ;
P r z e d w c z e s n y  k o n i e c  ekspedycji ozna- 

c z a  z u p e łn a  r u in ę  dla wielu jej uczestników 
k t ó r z y  całe swe oszczędności ooświeclfl ns 
zorganizowanie te] nieszczęsne] w y p r a w y  pc  
złote runo. (Hni).
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za... soo
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Piekło i męczeństwo kresowych włościan
vV warszawskim „Kurjerze Porannym" 

zamieścił p. Władysław Wąchała następujący 
artykuł:

„Każda rzecz ma swój koniec** — powia
da przysłowie — nie mają tylko końca nie
zmiernie szkodliwe praktyki Wileńskiego 
Banku Ziemskiego na przestrzennych zie
miach Kresów Wschodnich.

O praktykach tych pisano już przed kil
koma miesiącami, sądząc, że władze Banku 
zreflektuia się i zaprzestaną rujnować wieś 
kresową w jej najcięższym okresie gospodar
czym. Sadzono, iż skoro na czele tej instytu
cji stoją ludzie, którzy kiedyś piastowali wy
sokie stanowiska w życiu rolnictwa, to prze
cież ludzie ci nie dadzą zrobić krzywdy wsi, 
którei ciężkie, wręcz tragiczne położenie jest 
aż nadto wszystkim dobrze znane.

Teraz zwłaszcza należy bvć bardzo oglę
dnym i ostrożnym w stosowaniu wszelkich 
represji, .które narażają rolnika na duże kosz
ta pien.ężne. pochłaniają częstokroć całorocz
ny wysiłek i pracę jego i jego rodziny i ska
zują go tak często na długie głodowanie.

Jeżeli tego nie widzi lub nie chce widzieć 
zarząd Wileńskiego Banku Ziemskiego, to sam 
skazuje się na ostry sąd opinii publicznej, kt 
ra musi stanać w obronie zrozpaczonej i bez
litośnie gnębionej przez Wileński Bank Ziem
ski wsi kresowej.

Bo wiedzieć trzeba, że na Kresach są ca
łe wsie zagrożone licytacja, całe wsie sa niepe
wne. czy jutro nie przyjedzie nowy nabywca i 
nie wyrzuci z gospodarstwa tego czy innego 
właściciela. Przy metodach, stosowanych 
przez Wileński Banmk Ziemski. wszvstko 
jest możliwe. Bardzo często ehłop nie wie. że 
gospodarstwo jego zostało sprzedane, bo li
cytacje odbywała sie w Wilnie w siedr'b e 
Banku. Wypadki takie nie należą do rzadkich.

W  ten sposób za śmiesznie niskie ceny zo
stało sprzedane kilka gospodarstw w powie
cie horochowskirn (woj. Wołyńskie). 20 na 
ziemi uprawnej w Drużkopolu sprzedano za 
600 złotych, za 800 zł rodzinie Powldzionów 
sprzedano 15 hek^-^w we wsi Cechów.

To samo h '^  'V. powiatach równieńsk-m 
i kostopolskim. i wykładów takich skandali
cznych tranzakcyj mógłbym przytoczyć bez 
liku.

Wytworzył się nawet specjalny zawód 
Weny r • •?vinej. żyjącej z licytacji Wileńs
kiego B; • 7'emskiego. Naprzykład w po
wiecie liorm-iiuwskim jest dwóch stałych spe
kulantów. kupujących licytowane gospodarst
wa, następnie ci spekulanci z grubym zarob
ić, em odsprzedają te gospodarstwa.

Idąc dalej zapytać należy, czy dopusz
czalną jest -zacza. ażeby Wileński Bank 
Ziemski w okrene najcięższym dla chłopa, 
kiedy on zupełnie jest wypompo'"'—v z go
tówki. w sierpniu masowo wvstawiał na licy
tację gospodarstwa drobnych rolników. A 
trzeba w edzieć. że właśnie w dn. 15, 16 i 
17 sierpnia w p!eciu powiatach województw? 
wołyńskiego delegat Wileńskiego Banku Ziem 
skiego wystawił na licytacje blisko 100 gos 
podarstw. Z pewnością liczba wystawionych 
gospodarstw na całym Wołyniu sięga liczby 
2 00 albo i więcej.

Przecież nie jest tajemnicą dla Wileńskie
go J^anku Ziemskiego, że żądanie od chłopa w 
okresie najgorętszych żniw gotówki zakraws 
alho na prowokacje, albo jest chęcią św lado 
mego i złośliwego rujnowania warsztatu roi 
nego. Nawet w okresie dobrej konjunktun 
gospodarczej, w żniwa chłop jest wyczerpany

z pieniędzy, gdyż wszystkie kapitały 1 zapa
sy. jakie posiadał, użył albo na inwestycje go
spodarcze. albo na wyżywienie rodziny, li
cząc, źc  po  żniwach zwróci mu sie włożony 
kapitał wraz z procentami. Czy o tern pomy
ślał choć na moment czcigodny i zapewne su 
to opłacany wypłakanemi groszami chłopów 
zarząd Wileńskiego Banku Ziemskiego, decy
dując się na wystawienie warsztatów ro!n 
na licvtacie w okresie żniw.

Przypuśćmy r.awet. że nie wszystkie go
spodarstwa zostana zlicytowane i sprzedane 
to jednak te czynności przygotowawcze do li
cytacji (wpis subhastacyjny, ogłoszenie, kosz
ty administracyjne) każdego gospodarstwa bę
dą kosztowały od 100 do 150 złotych. Praw 

da, że suma taka dla suto opłacanej Dyrekcl 
tej „zacnej instytucji" nie wiele znaczy, ale w 
budżecie rodziny chłopskiej te 100 złotych, to 
roczny trud i wysiłek i kęs czarnego Chleba 
na cały rok, te 100 złotych lekkomyślnie chłopi 
pu wydarte, to jego ciężkie życie, czarne ż y j  
cie, życie bez złudzeń i bez jutra.

Sadze, że przeprowadzona ankieta w \ A 
dłużników tego Banku dałaby rewelac irie • 
wyniki o jego „obywatelskie] misji" tu 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej. . ■ 
kryłaby prawdziwe pieliło i męczeństwo lu- j 
dzl. dotkniętych długiem Wileńskiego Banku 
Ziemskiego. Bo nawę* solidni płatnicy
płacący regularnie, wskutek wysokich pro
centów i kosztów administracyjnych, nie są 
w stanie wypłacić się Bankowi, a już biedniej
si. którzy nie mogą terminowo płacić każdej 
raty. tvm Bank dolicza tak wielkie procenta, 
kary za zwłokę, koszta administracji, że lu
dzie cl n?e mogą nawet marzyć, żeby kiedy
kolwiek dług w tym Banku s y c ili .

Z różnych w/p^dów warto, żeby dzia
łalnością tei lnstvtncfł zainteresowały sie 
czynniki, które z tatlm trudem i poświeceniem 
d/wigaia na swoich barkach ciężar całego 
państwa, które w równo? mierze trosze- sie 
o życie i mienie wszystkich obywateli.

„RUMUNJA POWINNA POPRZEĆ
POLITYKĘ ZAGRANICZNA POLSKI"

B u k a r e s z t  (P A T .) Czasopismo polityczne 
p. t .  „Parlam entu] rom anesc“ zamieszcza artytuł o 
polskiej po!itvce zagranicznej.

A utor stwierdza, iż niechęć Francji do Polski 
zdaje się tłumaczyć tem, że Polska traktuje sojusz 
z Fraticją jako sojusz równego z równym. Stosunek 
Rumunii do Francji nie ma tego chaiakteru. Pełna 
godności i przewidująca polityka polska, zarówno 
na arenie genewskiej, jak i w stosunku z sąsiadami, 
przywiązuje dużą wagę do sojuszu z Rum unią, cze
go dał wyraz genialny wódz i organizator Polski 
dzisiejszei. Marszałek Piłsudski, zwycięzca szóstei

decydującej bitwy w dziejach świata, przybywając 
osobiście trzykrotnie do Rumunii, Polityka Polski 
pokrywa się też we wszystkich swvcb posunięciach 
z interesami Rum unii. Czv to protestując przeciw
ko kontroli międzynarodowe! w dziedzinie ochrony  
mniejszości, czv też w polityce bałtyckiej Polska 
służy tym  hasłom, które bvłv bronione w Rum unji 
przez jej wielkich mężów stanu: Ionela Brationu  
i Juljusza M aniu.

W  zakończeniu stwierdza autor, iż Rum unia  
powinna poprzeć we własnym interesie polską po
litykę zagraniczną.

Mamy już ośm ambasad
W  związku z utworzeniem ambasady polskiej 

w Berlinie, w arto przypomnieć, gdzie już posiadamy 
ambasady:

Pierwsza wym iana ambasad nastąpiła z F ra n 
cją w listopadzie 1924  r .,  na wniosek ówczesnego 
francuskiego premiera i m in. spraw zagr. śp. R ay
monda Poincare‘go i ówczesnego polskiego ministra 
spraw zagr. śp. Aleksandra lir. Skrzyńskiego. Rów
nocześnie Ojciec św. zgodził się, by nasze poselstwo 
przv W atykanie zostało przemianowane na amba
sadę.

T rzecia nasza ambasada została utworzona na  
wniosek Mussoliniego przy Kwirvnale w czerwcu  
1929  r . W  listopadzie tegoż roku wymieniliśmy am 
basady z W ielką Brytanią. W  m arcu 1 9 3 0  r. nasze 
poselstwo w W aszyngtonie zostało przemianowane 
na ambasadę. W  1931 r . ustanowiliśmy ambasadę 
w T urcji, a w roku bieżącym utworzono dwie ostat
nie ambasady —  w kwietniu br. w Moskwie, a obec
nie w Berlinie.

Nasze ambaasdy, w liczbie ośmiu, są obsadzone 
obecnie następująco: ambasadorem w Paryżu jest p. 
Alfred Chłapowski (od 1924  r .) , ambasadorem przy 
W atykanie jest hr. W ładysław Skrzyński (od 1924  
roku), ambasadorem przy Kwirynale jest p. Alfred  
Wysocki (od 1933  r.) , ambasadorem w W aszyngto  
nie jest p. Stanisław Patek (od 1933  r.), ambasado
rem w T u rcji iest Jerzy hr. Potocki (od 1933  r.)  
ambasadorem w Moskwie jest p. Juliusz Łukasze
wicz (od kwietnia br.), ambasadorem w Londynie 
jest h r. F.dward Raczyński (od kilku dni) i wresz 
cie p. Józef Lipski zostaje pierwszy ambasadorem w 
Berlinie. Dwóch naszych ambaasdorów zmarło na 
swych placówkach: śp. h r. Stefan Przefdziecki, am 
basador przy Kw irynale (w r. 1932  r .) i śp. Kazi
mierz Olszowski, ambasador w T urcji (w r . 19 3 2  r.) 
Dwóch m am y ambasadorów w stanie spoczynku: b. 
ambasadora w Londynie p. Konstantego Skirmunta, 
który z powodu wieku ustąpił latem  br. i b. aniba

sadora w W aszyngtonie p. Tytusa Filipowicza. I  
Obecnie więc p. Lipski jest dwunastym Polakiem / 
który otrzymuje nominację na ambasadora.

P . Józef Lipski pochodzi ze znanej yvielk 
skiej rodziny ziemiańskiej, ma lat czterdzieści kiik. 
W stąpił do M . S. Z . w 1919  r. był kolejno sekreta
rzem w Berlinie, Londynie i Paryżu, w r. 1915  po
wróci! do centrali i kolejno zajmował stanowiska 
kierownika referatu niemieckiego, naczelnika w 
działu zachodniego i p. o. dyrektora departamentu  
politycznego. W e wrześniu ub. r . objął on stanowi
sko posła w Berlinie. P . Lipski jest komandorem or
deru „Polonia Restituta“ .

Pierwszym posłem polskim w Berlinie był tf. 
Szebeko, następnym minister Jerzy Madeyski. Od r . 
19 2 2  do r . 19 2 8  pcslcin w Berlinie był śp. Kazi

mierz Olszowski, późniejszy ambasador w T u rcji. 
Od r. 1928  do 1931 posłem był p. Roman Knoll, 
po nim placówkę tę zajmował przez 2  lata p. Alfred  
Wysocki, który z niei został przeniesiony do R zym u.
P . Lipski jest więc szóstym naszvm posłem w Ber
linie i pierwszym ambasadorem.

Ambasadorem niemieckim w W arszawie został 
p. Hans von Moltke. dotychczasowy poseł, który  
reprezentuje Rzeszę w Polsce od czasu śmierci swe
go poprzednika p. U lricha Rauschera w 1930  r. 
Ambasador von Moltke swoim taktem i dobrą wolą 
zaskarbił sobie sympatie w naszem społeczeństwie, 
które rado będzie jego nowej godności.------- ,/

Decydująca narada i 
Doumergue -  Herricł

Paryż. (Tel ,wł.) W e wtorek przedpo
łudniem zbiera się francuska rada ministrów, 
która poprzedzona będzie rozmową premjcra 
Doumergue z ministrem fkcrrict. Ze wzglę
du na uchwały, powzięte na zjeżdzie radykal
nych socjalistów w Nantes posiedzeniu te
mu przyjmuje si ędoniosłe znaczenie. (K.)
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CO SIE STAŁO Z „GRUBA BERTA"
Na marginesie jubileuszu d z id a  -  potwora

■ ■ W tych dmach grupa niemieckich uczestni- 
I  ' KĆw wojny światowej obchodziła oryginalny ju

bileusz „Grubej Berty". W uroczystości wzięła 
\v pierwszym rzędzie udział dawna obsługa te- 
gendarnego działa.

Dokładnie niewiadomo w którym miesiącu 
■wielkiej wojny zrodziła sie w głowach konstruk
torów niemieckich koncepcja działa, któreby po
zwoliło na ostrzeliwanie obiektów, oddalonych o 
dziesiątki i setKi kilometrów. Być może. iż kon
cepcja taka istniała już przed wojną i że dopiero 
względy wojenne spowodowały iei realizację.

Pierwsze dalekostrzelne działo, pierwszy mo 
deł „Grubej Berty" zbudowały zakłady Kruppa 
Ponoć w 1917 roku. Próby wykazały, że donoś- 
ność pocisku wyrażała się cyfrą 90 kim. Była to 
Cyfra bardzo wysoka. Konstruktorzy niemieccy, 
zachęceni ta pomyślna próba przystąpili w tymże 
roku do budowy jeszcze potężniejszej macłrny 
któraby pozwoliła na ostrzeliwanie znajdujące
go s:ę o 130 kilometrów od frontu Paryża. W ten 
Sposób dzięki gorączkowej pracy najwyb:tn:ej- 

'! szych specjalistów niemieckich, w najgłębszej ta 
łomnicy przed szpiegami aljanckmii powstać w 

m wych miesiącach 1917—1918 roku w zakła- 
, dach Kruppa w Essen działo - potwór, osławiona 

•Gruba Be»ta‘‘
TAJEMNICZA POLANA W LESIE

W końcu lutego i początkach marca 1918 r., 
oa fronc:e zachodnim po stron e niemieckiej w 
Pobbżu miejscowości Crepy w lesie podjęli sape
rzy niem eccy jakieś tajemmcze przygotowania 
W mym środku lasu wycięto część drzew, wykar 

■ • czowano powstała stąd polankę i wylano grubą 
warstwa betonu. .Jednocześire wzmocniono bar
dzo znacznie najbiiższy odcinek frontu Sam 'as 
w Crepy poddano ścsłei obserwacji. Nie dopu
szczając doń nikogo niepowołanego Nad lasem 
rozciągnięto c:enkie sieci z stalowych drutów, dla 
zaoezp eczema tego miejsca przed najazdem sa
molotów nieprzyjacielskich. Tylko wta;emnicze- 
m wiedzieli, co się tu świeci.

Mniejwięcej w potowie marca panował na 
miejscowej stacji kolejowej ruch rrezwykly 
Nadszedł długi pociąg wojskowy, zawierający ta 
iemtrczy ładunek. Wtaiemuiczeni tylko wiedzie- 
u co to byt za ładunek:

Zaczęto wydobywać z wagonów olbrzymie 
«. skrzyn!e z różncmi metalowemi częściami, o łą

cznej wadze 100 centnarów Wszystko to prze- 
wieztono na betonową polankę w lesie i zaczęto 

. montować. Po paru dniach gorączkowej krząta
jm y  artylcrzysfów. pracujących pod wytraw- 
ne-m ok:ern wiceadmirała Roggego. jednego z naj 
lepszych znawców balistyki, na betonowym pcd 
* dze wznosiła się potężna podstawa działa, 
wkrótce potem przybyły z Essen pozostałe czę
ści „Grubej Berty" wraz z amunicją. Przybyła 
Przedewszystkiem olbrzymia, dhtga na 34 nitr 
lufa Osadzono ją na iafecie przy pomocy spe
cjalnych dźw gów i podparto. Była to ostrożność 
konieczna, gdyż w orzec!wnym razie lufa — pod 
wpływem własnego c:ężaru — wygię'aby sie ku 
do’owi i przestałaby nadawać sie do użytku. Ta 
potworna 'ufa stanowiła przedmiot specjalnej du
my zakładów Kruppa. Waga lufy wynosiła 4 000 
centn. grubość śc;an — 40 cm., średnica — lm . 
la  lufa miała zmieść Paryż z nowerzchni ziemi.

Wraz z „Grubą Berta" przybył też ładunek 
odpow edniej amunicji. Wytrzyinatość lufy oble
czono na 65 pocisków. Tyle też tych ostatnich 
przysłano. Każdy z nich był odpowiednio ciężk' 
i mieścił w sob e odpowiednią porcje materia
łów wybuchowych. Każdy poosk kosztował 35 
tys mk„ a więc majatek. Każdy nosił kolejny nu 
mer. Kolejności przypadało trzymać stę za wszel 
ka cenę. gdyż każdy pocisk miał stopnowo 

J  wzrastający kaliber — odpow:ednio do smpnrn- 
we.go rozszerzania się po każdym strzale ttfv. Do 
wyrzneen a każdego pocisku z lufy mtano uzy- 

d <\Wać'3 centnary czarnego prochu, co wytwarzało 
w lufę potworne ciśnienie 100.000 atmosfer i lia- 

•.dawało kuli odpow!edn:ą nośność.

PIERW SZE STRZAŁY NA PARYŻ
Dnia 23 marca 1918 r. o godz. 7 rano oddano 

Pierwszy strzał z gigantycznego działa. Lufa u- 
stawiona była pod kątem 60°. Kierunek — Par\ ż 
W . 12 min. i 15 sek. potem poc:sk wybuchł w Pa 
ryżu, nad Sekwaną, burząc filary mostu, zabija 
iac 8, a raniąc 5 ludzi. W kilkanaście minut po

tem spadł na Paryż drugi pocisk, zabijając 4, a 
raniąc 9 ludzi. Potem spadł trzeci pocisk — i tak 
leciały jeden za drugim w równych odstępach 
czasu kilkocentnarowe ładunki, burząc, zabijając 
i ramąc.

Wrażenie w Paryżu było kolosalne. Wprost 
nie wiedz;ano co sie stało. Atak niewidzialnych 
samolotów nieprzyjacielskich? Niemcy pod Pa
ryżem? Bombowe zamachy wrażych agentów? 
Paryżan ogarnęła panika, sztab francuski nie 
mógł znaleźć odpowiedzi na dręczącą zagadkę

Dopiero nieprędko zorientowano się. że 
Niemcy ostrzeliwuja Paryż z daiekostrzelnegc 
działa. Należało je corychtej unieszkodliwić. Lecz 
jak?

JAK CHRONIONO TAJEMNICE 
„GRUBEJ BERTY“

Niemcy przedsięwzięli wszystkie środki o- 
strożności by nie zdradzi miejsca, gdzie praco
wała „Gruba Berta". Poza wzmocn en:em czuj
ności przed alianckimi szpiegami, dowódca ob
sługi „Grubej Berty" -wiceadmirał Rogge przed 
każdym strzałem łączył sie telefoniczni z ob-

Z DN I A
Pasy ochronne przy torach kolejowych.
Z Warszawy donoszą: Ministerstwo komu

nikacji wydało rozporządzenie o urządza mu w o- 
bręb:e lasów pasów ochronnych z obydwuch 
stron torów kolejowych.

Pasy będą zakładane w celu zabezpieczenia 
lasów od pożarów mogących powstawać od 
'skier przejeżdżających parowozów. Pasy ochron 
ne składać sie będą z dwuch dróżek, o szeroko
ści 1 m. do 1,5 m, każda, przeprowadzonych 
równo'egle do linii kolejowej w odległości od 10 
do 15 m. jedna od drugiej. Pasy ochronne będą 
zakładane tylko tam. gdzie koszta ich urządzon a 
opłaci s:e ze względu na mogące wyniknąć wsku
tek pożaru straty w drzewostanie. W miejsco
wościach. gdzie panuja silne wiatry, urządzone 
beda podwójne pasy ochronne.

Dla zabezpieczeni torów od śniegu rozpo
rządzenie mimstra nakazuje urządzenie jsasłon od
śnieżnych w postaci brył śmegu o wysokości do 
2 metrów parkanów ze starych podkładów ko
lejowych. wałów śnieżnych o wysokości do 75 
cm z wetkmętemi w nie gałęz atn: drzew i l a 
stych i ogrodzeń z chrustu lub wikliny. Pozutem 
stosowane beda drewniane tarcze przenośne.

Człowiek bez miejsca na św icie, wraca do do
mu obłąkanych.

Straszne koleje życia przypadły w udziale 
Józefowi Wó jękowi z Warszawy. Był on wła
ścicielem zakładu kuśmerskiego. Przedsiębior
stwo to da\va’o mu ogromne zyski i jedyną ciem
na plamą w jego życ u było złe pożyc:e z żoną.

Przed 9 laty w czas e wieczerzy wigilijnej 
między małżonkami doszło do wielkiej awantury 
5 w dwa dni po tern zajściu Wójcikowa zamknęła 
swego męża w sanatorium dla nerwowo chorych 
orzy ul. Dolnej. Po ki'kti tygodirach Wójcik zja
wił sie w sklepe. załatwił rozma:te sprawy i 
ośw:adczył. że — wyjeżdża samochodem na od
poczynek do Zakopanego Towarzyszyła mu żo
na. a samochód zam ast do Zakopanego — zaje
chał do Tworek, gdzie Wójcik został umieszczo
ny znowu w domu obłąkanych. Przebywał on w 
rozmaitych zakładach dla obłąkanych przez 7 lat 
i naoróżno starał się przekonać, że jest zupełnie 
zdrów.

Wójcikowa zarejestrowała firmę na swoje 
mię i omeraiac s’e na fakcie, że maż jej przeby
wa w domu dla umysłowo chorych. wystąp:ła do 
sadu o ubezw'asnowołnie>nie go, co nastąpiło, 
orzyczem powołano rade familijna do której je
dnak nie wszedł nkt z rodz'ny Wójc ka.

Zagarnąwszy w ten sposób maiątek. Wójci
kowa wystąpiła do konsystorza prawosławne
go o rozwód, wycofała s’’ę z rady familijnej, a na 
opiekuna wyznaczono niej. Adama Baka. z któ
rego synem Wójcikowa wkrótce wz;ę’a ś'ub.

Za plemądze z przedsiębiorstwa zakupiła 
Wójcikowa nieruchomości na imię swoich krew-

sługami 30-tu sąsiednich bateryj niemieckich, 
które na dany sygnał dawały ogma. W ten spo
sób aljanci nie mogli się zorientować, w którem 
miejscu stoi przeklęte działo, niosące zniszczenie 
Paryżowi. Artyleria francuska mus:a’a na chybił 
trafił „wymacywać" pozycje „Grubej Berty" Po 
ciski francuskie padały kilkakrotnie w pobliżu 
„Berty", przerzedzając jej obsługę. Były to je
dnak pociski przypadkowe.

GRUBA B E R T A  ZNIKA
Znalazł się jednak wreszee szp eg-bohater, 

który z narażeniem życia przedostał się do lasu 
w Crepy i ukrył się tam w jakimś leśnym wy
krocie. by obserwować „pracę" „Grubej Berty" 
i sygnalizować swe spostrzeżeni francuskim ar- 
tylerzystom. Ułatwiło im to orientację o tyle. że 
odtąd „Gruba Berta" była stale pod obstrzałem 
francuskim, co dziesiąikowało jej obsługę i w 
wysokim stopniu utrudniało bombardowan e Pa
ryża.

Zresztą z biegiem czasu sytuacja na froncie 
zachodnim zmieniła sie wyhitare na niekorzyść 
Niemców. Byli oni zmuszeni do cofana s:e. W 
zw‘ąz.ku z tern. wypadło pośpiesznie ewakuo
wać Crepy i przewoz:ć „Grubą Bertę" na tyiy. 
Wkrótce ucichła ona zupełne. Znikła z widowni. 
Gdyby nie ofiary ludzkie w Paryżu i kTkanaście 
zburzonych domów — meżnaby powiedzieć, że 
..Gruba Berta" była jedynie wytworem ludzkiej 
fantazji.

nych, pozbawiając pierwszego ma żonka praw 
do majątku, przestała opłacać za męża w zakła
dzie i pewnego dnia Wójcika odstawtomo do wska 
zanej przez nią miejscowości, gdzie rzekomo 
miała mieszkać jego rodzina.

Wójcik zdołał zebrać kilkanaście złotych i 
wrócił do zakładu, błagając by go z powrotem 
przyjęto, gdyż został wyzuty z majątku i niema 
gdzie sie podziać.

Wreszcie całą sprawą zajął się ktoś z ro
dziny Wójcika i zawiadomił prokuratora.

Śledztwo prowadzone jest zarówn-o przeciw
ko Wójcik owej., jak i przeciwko jej bratu i wszy
stkim członkom rady familijnej.

Wpływ dobrej książki.
W Chorzowie toczyła się rozprawa sądowa 

przeciwko kilku ludziom, oskarżonym o kradzież 
węgla z wagonów.

W’ ciągu rozprawy zaszedł znamienny fakt. 
Mianowicie sędzia odczytał list włączony do ak
tów sądowych. p;sanv z celi więziennej przez 
głównego oskarżonego Emanuela Krtiea 
• W liście tym oskarżony donosi, że niewinnie 
oskarżył z zemsty o współudział w kradzieży 
pozostałych swych kolegów.

Oskarżony podaje, że w czasie, kiedy prze
bywał w ce'i więziennej, czytał pewna ksążkę, 
której treścią przejął się do tego stopnia, że po
stanowił zrehabilitować niewtnme oskarżonych 

, przez sieb:e ludzi.

RADJO
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Poznań — 9.00 Audycja poranna* 1OO0 Transm.
nabożeństwa — Kazame na urocz. Wszystkich 
Świętych p. t. „Bóg i Święci Pańscy"* Po nabo
żeństwie muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu — hej
nał z wieży Mark; 1203 W adom  tneteoro!; 12.05 
„Z nad krawędzi" (Ciawęda Brata Cezarego na te
mat- .Jałmużna zm arłych"!; 12.15 Poranek muz. 
w wyk ork. symf. P. R.; 13 CO ,Na naszem Pomo
rzu": 13 15 D c. Poranku muz.: 14.00 Koncert ze
społu Haliny Adamskiei-Grossmatnowei; 1500 „Ślą
skie Zaduszki"; 15,15 li.wory organowe w wyk. 
prof. F Nowowiejskiego ( t-r z Auli U.ił’.l 1545 Skrz 
rotn 1600 .Na wiejskim cmentarzu (fr. z pow Mar 
ii Dąbrowskiej „Wiatr w oczy“l- *6 20 P e.śni w  
wvk Ftigeniusza Maia (baryton): 16 45 Światełka 
nad morzem" 17.00 Czajkowski- Trio forteD A-moii 
w wyk. F ig . Umińskiej (skrzvpce) Zofie Adamskiej 
łwioioncz ) Ign. Rosenbauma (iortep.)* 17 50 Kato
wice — .T ysiąc razy większe i tysiąc razy mniej
sze"; 18.00 Teatr wyobraźni nadaie słuch p t. 
„Młynarz i jego córka": 18.45 Wielkopolscy poeci 
religijni z recytacjami (recytacie »nez. wygłosi 
Jan Ulatowski): 19.00 Koncert w wykonaniu ork. 
symf. P R ; 2005 Felieton aktualny; 20.15 W arsza
wa i wszystkie rózgi. Wiadomości s-portowe; 20.30 
Prelekcja Karoia Stromencera i oporze ..Falstzff" 
Verdi‘egQ (transm. z Turynu — Przerwa I: Dzien
nik wieczorny Ptzerw a Jł: . Jak pracioemy w Poł 
sce"; 23.25 Wiadom. meteorol. dla kont lotniczej; 
23.39 Koncert reklamowy
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G iE O A
Ceduła ?Hiem j w Poznaniu
Żyto 16.50 16.75

usposobienie nadal wvczekuiące
Pszenica 16,50 1 7 , -

usposobienie słabsze.
Jęczmień browarowy 21 - 2! 50

•Hposotłien - «t>'iWoiu*
Jęczmień 7.10—725 g/Ia 19,25 19,75
Jęczmień 680— 690 g/1 17,75 18,25

usposobienie słabe
Owies 15,75 1 6 , -

45 tono par. P . 15,95 
15 tonn par. P. 15,75 
15 tonn par. P. 15,50

Mąka żytnia 1 gat. 0-55%  wł. w. 21.25 23.75
Mąka żytnai l gat. 0-65%  wł. w. 19.75 22.25

17.75Mąka żytnia 11 gat. 55 70%  wł. w. 15.25
Mąka żytnia pośl. ponad 70%  wł. w. 13.25 35.75
Mąka żytnia rażona 0 95%  wł w. 17.25 19.75

usp 'sob enir -.o -snine
Mąka pszenna gai 1.4 0—20% wl. w 30— 3 3 -

gat IB O—45% 28— 28.50
gat. 1C 0—55% w!, w. 27— 27 50
gat ID 0 «8% wt. w 26— 26.50
irat. Ul 0- -65% wl w. 25— 25 50
pat. !!A 20 -2̂ % wt. w. 24— 24.50
gat HB Si—65% wt. w 23 50 2 4 - |
gzt, UD 45—65% wł w. 21 — ?1.50 !
gat. HF 5 5 -6 5 %  wl w. 17.50 18—
gat IMA 6 5 -7 0 %  wł. w 15-50 16—
gat. RIB 70—75% wt w. 1250 13—

Otręby żytnie przemiału standart. 10,50 11.25
Otręby pszenne, grube, przem. stand. 10.75 11,25
Otręby pszenne, śred., przem stand 1 0 , - 10.50
Otręby pszenne, miałk., przem. stand.
Otręby jęezmiennb 1 1 , - 12,50
Gorczyca 51 - 55—
Wvka łntowa 26.00 2.8,00
Groch Victoria 41 — 45.—
Groch Polgera 3 2 - 35—
Koniczyna czerwona surowa i to 160—
Koniczyna biała go— 1 0 0 -
Koniczyna szwedzka ISO — 210—
Koniczyna żółta odtłuszczona 70— «0—
Przelot 80— l o n -
Tymoteusz 60,— 70,—
Rajgras angielski 80— 90,—
Ziemrmki jadalne 220 2 50

(40

Tajemnice jtobooica
Pom tlt &e mac; gna

Ogólne usposobienie słabe 
Uwaga! Jeczmień browarowy najprzedniejsze! ja 

kości ponad notowanie.
Poznań dnia 30 października 19,34 r.

Targowtaa
Poznań, dnia 30 b. m. Spędzono wołów 

3(V buhaji 120, krów 275. świń 1905, cielą 
485, owiec 85 — Razem 2960.

W r ł v-
Pehm m tcsiste w ytoczone tileoprzeg 
Mięsiste, tuczone, m łodsze do 3 la!
Miestste. tuczone starsze  
Miernie odżywione 

9  ii h a i et
W ytuczone oefnomleslste 
Tuczone mięsiste
Nietuczone dobrze odżyw ., siarsze  
Miernie odżywione  

IC r o w v •
W ytuczone Oefncmlesiste 
Tuczone mięsiste 
Niefu-zone dobrze odżywione  
Miernie odżywione  

M fo  d z l e ź 
Dobrze odżywione  
M arn ie odżywione 

J a ł o w c e  •
W ytuczone oefncm lesiste  
Tuczone m ięsiste  
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione  

C i e i e t a r
N ijprzednlepze cieieta w ytuczone  

Tuczone cleleta  
Dobrze odżywione  
Miernie odżyw irne  

OWCP:
W ytuczone oeinom iesiste lagnleta  

1 m łodsze skopy
i. I'uczone stsrsr# skopy 1 maciorki 
3 dobrze odżyw iane  
Ś W IN If ( t u c z n i k i ! :

Pefnm nies ste od 120 do 150 kg. ży 
weł w art

Pelnom iesiste od 100 do 120 kg. Ży 
wef wagi

Pełnom ies'c te od SC- do 100 kg. Ży 
weł wam tl

Mięsiste świnie ponad 80 kg.
M icie w  t ońżne k astraty  

Przebieg targu spokoiny.
P r z e b i e c  t a r g u  s p o k o j n y .

n

iii

6 t —■ 68
5 6 - 60
4 6 - 50
3 6 - c0

54 ~ 60
4 8 - 52
3 8 - 40
34— 36

6 0 - 64
46— *2
3 0 - 34
2 0 - 26

c6 -* 40
3 4 - 36

6 4 - 68
5 6 - 00
4 6 - 50
3 6 - 40

61 - 70
5 6 - 60
4 3 - 54
4 2 - 46

0 8 - 70
5 3 - 66
5 0 - 56

6 4 - 66

5 8 - 02

5 4 - 56
4 8 - 62
4 8 - 55

— oT szczególne.
— Owszem, to rzecz bardzo prosta... — 

odparł naczelnik wydziału śledczego. — Po 
myśl pan, że mamy do czynienia z ło‘r:m  
bardzo zręcznym i że ten miał plan na
przód ułożony. Wysławszy stangreta po dro
bne, zadzwonił i zostawił drzwi otwarte, 
aby (Jad-1 był przekonany, że drugi podró
żny już wszedł dokąd i sam zabójca, po- 
czem odjechał wraz z trupem.

Potrzeba mu było jakiegoś prawdo o 
dobnego pretekstu, dla objaśnienia prz by
cia do hotelu po nocy i dla tego pyta! o 
dwie panie, które niby przybyły z Wioch.

1 wszystko to czynione było z niesły- 
chan a pewnością siebie, ze zdumiewającą 
zimną krwią.

Ręczę panom, że to nie pierwsza już 
sztuczka tego łotra!

Będziemy z nim mieli jeszcze niemało 
kłopotu.

Zirytowany bardzo lic' ym rezultatem 
swych wypytywań sędzia śledczy zwiesił 
głowę i zmarszczył brwi

— Do zobaczenia jutro — rzekł, zwra
cając skę do naczelnika policji śledczej i 
komisarza do spraw sądowych. Pójdę do 
domu spokojnie wszystko rozważyć, a pa 
nowie, ze swej strony, bądźcie łaskawi przed 
sięwziąć środki, jakie uznacie za u y t c c n e  
spraw sądowych i naczelnik policji śledcze

W  d iesięe minut później komisarz do 
znajdowali się razem w gabinecie tegoż o- 
statniego w prefekturze.

— Co pan o tem myśli? — spytał komi
sarz.

— Ciężko, bardzo ciężko. Mamo do czy
nienia ze zbrodnią tajemniczą, w którą za- 
mięszana być musi jakaś arystokratyczna ro
dzina. »

Grobowic Kurąwiewów Lył miejscem 
schadzek, gdzie udzielano sobie zapewne wa
żnych wiadomości a oprócz tego składano 
łam korespondencję sekretną.

Sanciti?srmum na ręce za':it go dowodzi 
pochodzenia jego dość gminnego, ale cien- 
kość bielizny i pewna elegancja w ubraniu 
pozwalają przypuszczać, że był bogaty, a 
przynajmniej, że działał na rzecz bogatych.

Mężczyzna ten, jak i druga ofi. ra, nie
szczęśliwa kobieta, znaleziona w grobowcu, 
musieli mieć tajemnicę, którą chciał im wy
drzeć trzeci człowiek i człowiek ten jest nie- 
zawoodnie mordercą.

— Ow blondyn miody z binoklami?
— Bez wątpienia.
— Może to tylko najemny agent.
— Nie. Najęty zbir nigdy nie dochodzi 

do takiej doskonałości w zbrodni. Morderca 
sam dla siebie pracował. Twierdzę to sta
nowczo, o celem jego nie było łupiestwo, 
ho ofiary nie zostały zrabowane. Można więc 
przypuszczać jedynie tę zbrodnię, o jakiej 
mówiliśmy. To uczyni śledztwo bardzo Iru- 
dnem.

— O! — odrzekł komisarz — zbrodnia
rze, pomimo całej przebiegłości, zawsze w 
końcu bywają ujęci. Nie mogą wszystkiego 
przewidzieć.

— Dla tego nie zaniedbam niczego. 
Najsprytniejsi nasi agend wysłani będą

na wszystkie strony Paryża z rysopisem za
bójcy, niestety, bardzo niedokładnym, a mo
gącym się stać.jeszcze mniej dokładnym, je 
śli złoczyńca ostrzyże włosy, ogoli fawo y- 
ly, i przestanie nosić binokle.

— A do Calais czy pośle pan agentów 
z fotograf ją  zabitego?

— Koniecznie, bo dopóty wątpię o po-

wodzen u śledztwa, póki nam n'e będzie zna 
na osobistość ofiar.

Naczelnik po icji śledczej zadzwonił, ka
zał wezwać ag ntów, na których c/ele znaj
dował się Jodolet oraz Martel i dał im zle
cenia, poczem załatwiwszy sprawy bieżące, 
poszedł na obiad z komisarzem.

Z a p r o s z e n i e
Rozstawszy się z Y crdi rem i Larbgu s, 

to jest z fałszywym opatem Merrisem i z 
również rzekomym be gi czyk cm Tcrmis, 
Maurycy rozpromi niony. z uśmiechem n i li
stach, zachwycony sam sobą, w obce zisz
czających się najgorętszych marzeń, poszedł 
na śniadanie do restauracji na bulwarze, po
czem wrócił do swego mieszkania przy u iey 
Navar!n.

Pomimo jednak radości tej, czuł jakiś! 
nieokreślony niepokój wewnętrzny, któregoi 
nie mógł się pozbyć. Jak  to mówią, p l mle
ko, ale do szklanki dostała się mucha. >

Muchę tą była owa sp:nka od mankLtit, 
która się zarzuciła zes łe j n icy.

Mau ycy zapytywał siebie ciągle:
— Czym ja  tę sp n 'ę  zostawił w min*

kiecie kos ul , którą spaliłem? A może zgu
biłem ją ?  Zdaje mi s'ę, żc ją  wyjąłem, a gdy
by została w rękawie, znalazłbym ją  przecie 
w wydobytym popiele. ,

A jeżeli ją  zgubiłem, to gdzie? czy na 
cmentarzu Pćrc-I aehaise? czy w karetce?

Byłoby to bardzo przykre, ale to nie
prawdopodobne...

W racając do domu, pomimo woli byłem 
trochę wzruszony. Wyjąłem tę nieszczęsną 
spinkę iw  roztargnieniu gdzieś ja położyłem.

Ale gdzie? nie mogę sobie przypomnieć.
Mówiąc to do siebie, młodzieniec szukał 

wszędzie, oglądał meble, przetrząsnął szuf a« 
dy- ‘ i,

Nie znalazł nic.
— Musiałem ją  albo zgubić, a'bo spalić!

ciągnął dalej — ale śmiesznem doprawdy by
łoby truć się taką drobnostką. Dajmy na to/ 
że nawet spinka wpadnie do rąk sprawiedli
wości, to i w taksm razie czyż czego dowie
dzie. j

Trzeba i; lico odwieźć Oktawię od jejj 
głupiego planu! Zanosić tę spnkę do jubi
lera, zrobić z niej obrączkę dla krawata!

Spinkę muszę mieć zwróconą i zniszczą! i
ję 

li ozważy wszy dobrze, nie mam się czegoi
obawiać.

Niech najsprytniejsi policjanci na świę
cie odgadną wie mnie owego młodego blon
dyna, którego powierzchowność opisywaną 
mieć będą, przy każdym ze swych śledztw.

Jakże będą mogli przypuścić, że oba za- 
bójstwa popełnione zostały przez tego sa
mego człowieka?

Dopiero kręcić s'ę będą, narobią hałasu, 
dowiedzą się bardzo mało i nic sobie nia 
zdołają wyjaśnić w tych ciemniośeiach, któ- 
remi umiałem się otoczyć.

Ostatnicmi myślami t mi uspokojony^ 
Maurycy, wziął za kapelusz, wciągnął ręka
wiczki i udał się do Oktawji z którą, wcdlugl 
Obietnicy, zjeść miał razem obiad...

Młoda kobieta mieszkała przy ul cy Cą« 
martin, na rogu ulicy Bac dc Rempart.

Maurycy skierował się przez ul cę Mę-1 
czenników, doszedł do bulwaru i tuż przed j 
Tortonim spotkał się twarzą w twarz z ja 
kimś młodzieńcem bardzo eleganckim, któ-1 
ry wyciągnął doń rękę i zawołał:

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . ) .
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DZIAŁ URZĘDOWY
O G Ł O S Z E N I E .

Zarząd Miejski zamierza orjentaeyjme 
i zestawić w przybliżeniu wysokość sumy 

j przyszłorocznego kontyngentu pożyczek bu- 
1 ^w lan ych . Chcąc jednakże dla miasta uzy- 
V  jak największą sumę do podziału mię-

_' v- y budujących, musimy zapotrzebowanie 
poprzeć dowodami na podstawie zgłoszeń bo 
{.’ : jących względnie zamierzających budo- 

Kvać.
W tym też celu upraszamy interesowa

nych o ustne zgłoszenie zapotrzebowania na 
pożyczki budowlane w Zarządzie Miejskim 
>— Wydział Nadzoru Budowlanego, przyczem 
odnośne zgłoszenia powinny zawierać nastę
pujące dane:
1. imię i nazwisko właściciela gruniu wzgl. 

budynku;
2. dokładne określenie miejsca budowy;
3. wysokość kosztów budowy;
4. wysokość sumy pożyczki, potrzebnej na 

budowę wzgl. do wykończenia budowy.
Powyższe zgłoszenia będą przyjmowane 

| do dnia 25 listopada 1934 r. 
i Ostrów, dnia 29 października 1934 r. 
i Zarząd Miejski

(—) IV. C egiełka , Burmistrz.

p   ̂a n f k a m i e j s c o w a
< Kalendarz rzym.-kaf.

Ś r o d a  S y i n f o n j u s z a .
Czwartek Wszystkich Sv

Kalendarz grecko-kat.
Środa Godzimir 
Czwartek Joela pr.
Słońce wschód: 6,28 

zachód: 16,12 
Księżyc wsehć 00,00 

zachód: 14,03

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni 
Dr. Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 240). Apteka 
Nowa, M. Piłsudskiego 15 (tel. 275).

Nino Apollo: „Kobiela i bestja".
Kino Corso: „Św. Franciszek'*.

 ̂ 'ukiernia Poznańska poleca dobrą kawę 
i wy borne ciastka. Spotkanie towarzyskie. 
Jv * ( ert radjowy.

Ruch ludności. Urodzenia: syna: robot- 
nik 1 -anciszek Zapolski; córkę: mistrz obuw- 
liiezy Antoni Świątek. Śluby; elew kolejowy 

: Stanisław Kaczmarek z Poznania z Józela 
1 Pussakówną z Ostrowa. Zgony* Irena Mur- 
| ja  Górka, dziecko 1 miesiąc Iren t Brodala, 

dziecko 2 miesiące, wdowa Helena Hubicka 
z domu Pędracka, 79 lat, wdowa Józefa Za
wadka z domu Kubiak, 74 lata, wdowa Frań 
ciszka Pawłowska z domu Działocha, z Wy
socka Wielkiego, 49 lat, Antonina Dondcr z 
domu Świątkowska, z Kamienic Starych te
raz Ostrów, 67 lat.

Felleja zaprasza
Zazwyczaj policja sama przychodzi i za

biera tego kto przypadł jej do gustu. 1 ym ra
zem robi wyjątek i najserdeczniej zaprasza 
wszystkich na zabawę, która odbędzie się 

i dnia 3 listopada w salach Hotelu Polonia.
Komitet zabawowy przewiduje moc nie- 

J Studzianek. Czysty dochód zostanie przczna- 
! ezony na wdowy i sieroty po poległych po- 
: jardach.

| Sc to jest Komesida GamizoEsni?
T iikie pytanie przyszło na myśl telcfo- 

1 Uistce obsługującej tutejszą stację telefonicz- 
! ną, gdy abonent żądał połączenie z Komendą

Ż E R O W A N I E  E N D E K Ó W  N A  N I E Ś W I A D O M O Ś C I
I N Ę D Z Y  R O B O T N I K Ó W  R O L N Y C H

Mano ciężkiego zmagania się z troskami co
dziennego życia, cała niemal ludność naszego po
wiatu stanęła do rzeczowej współpracy nad pod
niesieniem gospodarezem wsi, grupując się przy 
wyborach do rad gromadzkich w Narodowym 
Bloku Gospodarczym.

Znalazła się jednak jedyna w całym powiecie 
wieś Sadowię, która stała się żerowiskiem en
deków nie przebierających w środkach, aby tyl
ko kilka mandatów uzyskać, którzy rzeczywi
stość gospodarcza przedstawili w takiem świetle, 
że jedyny ratunek znaleźć można... w odebraniu 
urzędnikom zniżki kolejowej, a tego dokonać mo
że tytko Stronnictwo Narodowe. Traf li działacze 
opozycyjni na grunt zmęczony własnemi troska
mi. bo mieszkańcy Sadowią w większości gru
pują się z bezrobotnych, którzy bezkrytycznie 
odnoszą s;ę do wszelkich haseł demagogicznych. 
Własną nędzą są tak przygnęb:eni. że nie zdo
byli się. jak to w innych wioskach było, na prze- 
pedzońe na cztery watry fałszywych, kraczą- 
cych proroków. Według nastawienia tej wioski to 
tylko założyć ręce i czekać zmiłowania Boskie
go. bo lada dzień a Polska się zawali, ,

W związku z dekretem o odd użeniu rolnic
twa, tutejszy działacz społeczny, kierownik se
kretariatu B. B. W. R. p. Jul an Walczak wraz 
z p. red. Radomskim odbyli ubiegłej niedzieli ze
branie na Sadowiu celem po nformowan a rolni
ków o sprawach gospodarczych, a szczególnie 
o warunkach na jakich rolnicy będą mogli korzy
stać z ulg jakie rząd przygotował.

Niestety zebraire było bardzo nie poważne, 
gdyż kilku domoros'ych mędrków, młodzików nic 
nie mających do stracenia poczęło rezonować 
tw'erdząc. że Rząd jeszcze nic nie dał biedne
mu robotnikowi. Trudno oczyw;ście polemizo
wać z takiem stanowiskom ZasTki dla bezro

botnych, uruchomienie prac przeiz Fundusz Pra
cy, czternastoletni kredyt dla rolnictwa, krocio
wa pomoc dla powodzian, to wszystko według 
Sadowskiego polityka Sobczaka kłamstwo. Na 

zapytanie p. Walczaka czy dał Sobczak na po
wodzian okazało s ę. że jest to pospolity ogłu
piony przez endeckich doktorów politycznych, 
człowieczyna siedzący u ojca ną gospodarstwie, 
nic nie posiadający, a zatem i nic nie mający do 
stracenia.

W dalszej dyskusji wypowiedziano się, że 
wina bezrobocia leży w tern, że . urzędnicy jeż
dżą darmo kolejami, a oficerowie me powinni 
jeździć na nartach*1. Powódź w Malopolsce we
dług przekonania lednego z mędrców Sadowskich 
test karą Bożą na letników i tych. którzy cii 
tj. „tych leniuchów urzędników" przyjęli. Tak 
bezdennej głupoty to chyba poza Sadowiem ni
gdzie znaleźć nie będzie można.

N e można jednak przejść nad tern do po
rządku dziennego, bo ło nastawienie nie pochodzi 
od nich samych. Tu przyczyna leży w łajdac- 
kiem podburzaniu wsi przez endeckich działaczy, 
którzy koniecznie w Polsce chcą widzieć' po- 
siew swej występnej działalności, i Nie udaje , im 
się robota w zwartem społeczeństw e świado- 
mem swo;ch obowiązków wobec Pań-twa, to 
szukają dróg wśród bezrobotnych i na ich nę
dzy idą do rozgrywki politycznej, zamiast za
siąść do żmudnej pracy nad ulżeniem ich doli.

Jednak i ta droga nie prowadzi do celu bo
wiem kto chce słuchać i pozwoli sobie wytłuma
czyć, że dali się obałamucić to ze wstrętem od
wracają się od politykierów.

Tak było i na zebraniu w Sadowiu. Po kilku 
godzinach rozmowy z ludem wiejsłem na za
kończenie z piersi kilkudziesięciu ludzi wznie
siono trzykrotny okrzyk na cześć Rządu i Naj
jaśniejszej Rzeczpospolitej.

garnizonu. Rozumiemy, że telefonistka mo
gła nie wiedzieć jak i jest numer żądanego 
abonenta, ale takie pytanie graniczy z wiel
ką naiwnością.

Trzeba nadmienić, że w Ostrowie niema 
zwyczaju podawania numerów lecz żąda się 
firmę według je j  zapisania w księdze tele
fonicznej gdyż tych trzysta aparatów łatwo 
jest obsłużyć z pamięci, zwłaszcza aparaty 
instytucyj znanych, z któremi dziennie pro
wadzi się rozmowy po kilkadziesiąt razy.

Hdszyf c Jugosławii
Dnia 3 listopada b. r. w auli Państwowe

go Gimnazjum Męskiego o god-z. 20-tej p. Dr. 
Zofja Kawecka, lektorka języka serbskiego 
na Uniwersytecie Poznańskim, wygłosi od
czyt p. t. „Jugosławja i je j  mieszkańcy" bo
gato ilustrowany przeźroczami. Wstęp dla do 
rosłych 30 gr., dla młodzieży szkolnej 10 gr.

Wydrwigrosze grasuję
Do kancelarji adwokata Stroińskiego 

zgłosiła się jakaś osoba podając się za Wil
czyńską, pracującą u adwokata Cybińskie- 
go w Jarocinie i wyłudziła 5 zł. Okazało się, 
że Wilczyńska jest oszustką, gdyż u ad w. 
Cybulskiego osoba o tem nazwisku nie. pra
cuje. Policja prowadzi dochodzenia.

K radzieże. Z szafki wystawowej własno
ści p .  Kaczmarka skradziono nocą kilka tek 
skórzanych wartości 50 zł. Również na szko
dę Marjana Markiewicza skradziono rower 
męski wartości 100 zł.

ZEBRAMI
Z w iązek S trzeleck i O ddział Ostrów  i 

Druż. Adm. Z. S. Krępa, w środę dnia 7 listo- 
i pada hr. o godz. 19-tej w sali hotelu „Pol o- 
jn ia "  odbędzie się pleń. zebranie Oddz. Upra

sza się wszystkich członków o punktualne 
I przybycie.

i  pow iatu  i mm
ODOLANÓW

K radzieże. W Świecy w nocy z piątku 
na sobotę, nieznani sprawcy włamali się do 
znanego gospodarza p. Wali, któremu skra
dziono: szory i wiele innych przedmiotów 
gospodarskich. Wszczęte energiczne docho
dzenia przez policję dały rezultat, — dwóch 
z włamywaczy ujęto. —ka—

C en a nafty . Mimo że cenę na naftę w 
Ostrowie uzgodniono na 45 gr. za litr a na 
powiat 47 gr. odolanowscy kupcy sprzeda- 
wają ją  po 43 gr. a nawet 42 grosze za litr.

—ka:—

A k ad em ja  w  św ięto  A kcji K ato lick ie j. 
W niedzielę 28 bm. w święto A kcji Katolic
kiej na sali p. Kempskiego o godz. 8-m ej wie
czorem została urządzona przez specjalny 
komitet wyłoniony na zebraniu Zjednoczenia 
Towarzystw — Akademja ku czci Chrystusa 
Króla. Liczny udział obywatelstwa w a ia -  
demji Chrystusa Króla pokazał ilu jest ka
tolików z przekonania i do czynu gotowych* 
a przez uczczenie modlitwą i udziałem w na
bożeństwach — wyznaliśmy że „On jest Drq> 
gą, Prawdą i Żywotem". Na program aka- 
demji, która minęła pod tegorocznym hasłem 
święta Akcji Katolickiej „W Chrystusie od
kupienie — W Chrystusie odrodzenie", skła
dało się: zagajenie ks. Wacława Góry, de
klamacje p. Szorpskiej p. t. „Pójdę za tobą
0 Chryste", p. St. Malupskiej „Krzyż" i Sur- 
mianki, wszystkie wypowiedziane z werwą
1 calkowitem opanowaniem i wyczuciem 
chwili i nastroju słuchaczy. Referat p. inż. 
Edwarda Zdanowskiego oraz występ chóru 
kościelnego pod wezwaniem św. Grzegorza 
z kilkoma pieśniami, między innemi „Możny 
Stwórco Świata Chryste". Całość zakończy
ło wspólne odśpiewanie pieśni „My chcemy 
Boga". —ka—
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m m m  koło  s zy b s w c d w e  posiada  w ła s n e
u m m m

Fordon. W ub. niedzielę odbyło się tu 
wobec nieprzeliczonych tłumów pr .̂; byłych 
z Bydgoszczy poświęcenie szybowiska i han- 
gaiu. Cerem n i roś \ ię.enia dokonał ks. l)a- 
nielewicz w obecności p starosty Stefanickie 
go, pre;y enta m By g s c y Ba ci szewski 
go> i gen Th^nunee. Przecięcia wstęgi do han
garu dokonał p. star. Stcfanicki. VV czasie 
uroczystości odczytano list min. W. R. i O. 
P. Jędrz jewicza, którego mianowano poprze
dnio członkiem honorowym Bydg. Koła Szy
bowcowego. 1

Całe szybowisko, hangar i liczne szybow
ce przybrane były na tę uroczystość specjalnie

zielenię i barwami narodowemi. Liczna publi
czność og'ą1ała dorobek Koła S ybowcowego 
z cużem zainteresowani m. Punktem kulmina
cyjnym były wspaniałe pokazy lotów na wy
czynowym szybowcu typu Czajka, który ulrzy 
mywał się powietrzu przez kilka minut 
wpraw ną rękę pilota przeciwstawiany nieko
rzystnym wiatrom.

Zawody na szybowcach typu Wrona dla 
pilotów kategorji A i B stawiały szereg tru
dnych zadań, wymagajęeych całkowitego opa
nowania sprzętu. Brało w nich udział kilku
dziesięciu zawodników ze wszystkich sekcyj 
Bydgoskiego Koła Szybowcowego.

------- 0<jO--------

SENSACYJNY ZWROT W PROCESIE BANKU STABTHA6ENA
Zamiast wyroku wznowienie procesu

Bydgoszcz. W czwartym dniu wielkiego 
procesu banku Stadhagena przemawiali obroń 
cy a po ich mowach następiły „ostatnie sło
wa", oskarżonych, z których żaden do winy 
się nie poczuwa i wszyscy proszę o uwolnie
nie od winy i kary. VVyrok miano ogłosić w 
niedzielę przedpołudni m, jednak trybunał za 
miast ogłosz. wyroku postanowił rozprawę 
wznowić celem z z . ia i zbadania dalszego 
materjału down owego. Postanowiono prze
słuchać nowych świadków — urzędników 2 
Banku Gospodarstwa Krajowego, dla stwier 
dzenia, czy firmy Lohncrt, Karbid Wieikopol- 
skfi i Brr.!: '"ndhagena były od siebie zależne 
finansowo do tego stopnia, że upadek jednej' 
z nich pociągałby za sobę niebezpieczeństwo' 
dla drugich. ,

Ma być także szczegółowo zbadana 
sprawa pertraktacyj o pożyczkę między fir
mę Lolmert a Bankiem Gospodarstwa Krajo
wego, które miały mieć miejsce w 1930 i 31

roku w celu pokrycia manka postałego przez 
zużycie weksli Cukrowni w JNakle. Świadko
wie Klatt, Tetzlaff, adwokat Cisowski i 
Meisner, oraz biegły Marciniak maję być po
nownie przesłuchani. Rozprawa będzie wzno 
wioną dn. 10 listopada.

Gzy „Protokóły mędrców Sjonu" 
tą prawdziwe?

T3em. (PAT) Wczoraj’ rano przed tutej
szym trybunałem rozpoczął się proces z oskar 
żenią związku gmin żydowskich w Szwajcarji, 
które domagają się konłi k ity słynnych „Pro
tokółów mędrców Sjonu", twierdząc, że są 
one falsyfikatem. Wśród powołanych świad
ków znajduje się szereg wybitnych osobistoś
ci ze świata żydowskiego oraz b. ministrów 
rosyjskich z Milukowem na czele.

POKÓJ
ładnie im ebiowany, fron 
tow t słoneczny, od za
raz do wyr a jęcia. Zgł. 
Kościelna 14 II p

D0.649

Z o k a z j i

„DNIA OSZCZĘDNOŚCI"
dnościowe za Wysokiem oprocentowaniem począwszy od 1 zł. 
przypominamy, że nasze instytucje przyjmują wkłady oszczę-

LU Ni M in i Mmii 0 .8. miasta Csirowa
Bili Matki SpUlni łasa Poiyatawa

bMimh O. O. 654

POTRZEBNY
bednarz na dębinę od za 
raz na wviazd Praca na 
ifuższy okres czasu Pfa 
.:a akordowa od 2 do 4 
d  od sztuki. Oferty do 
Fksp Biura Pośrednie 
rwa P racy  w Ostrowie, 
ul Towarowa 6

Świadkowie powództwa przedstawili wczo 
raj szereg faktów, dowodzących, iż dokumen
ty, dokoła których toczy się proces, nie są 
autentyczne. B. prezes agencji żydowskiej dr« 
zylei w roku 1007, w czasie którego rz. kj« 
Weizmann stwierdził, że na kongresie y Ba« 
mo miały być zredagowane te „protokóły*^ 
nikt nie wspominał nawet o możliwościach 
hegemrrji żydowskiej na świecie.

Pojedynek spowodu karykatur
Warszawa. (Teł. wł.) Z Wilna donoszę, 

że odbył się tam pojedynek między redakto* 
rem „Słowa * wileńsłaego pos. Mackiewiczem 
a prezesem tamtejszego Związku literatów  
p. Hulewiczem, będący ostatnim aktem gło* 
śnego zatargu o karykatury przedstawiające 
p Hulewicza w „Słowie", o którym obszernie 
donosiliśmy. W spotkaniu, które odbyło się 
na lekkie szable, obaj przeciwnicy zostali 
lekko ranni. (M.)

WIEŃCE
trwałe i tanie wielki wybór, kwiaty 
doniczkowe, koszyk* 1 imieninowe, bu

kiety ślubne i wiązanki poleca
Z O F J4  S m K O W S K A

id. M. Piłsudskiego
naprzeciw poczty

Jasnern iak na dłoni że 
tylko w solidnym i fa
chowo prowadzonym soe 
ciainym magazynie mo
żna z naiwiekszem zau
faniem nabvć podarki 
iak: torebki damskie, pa 
rasoie. portfele, portmo
netki. laski. walizy w fir 
mie

WIKTOR CZYSZ
Poznań ul Szkolna 11 
teł 19-75. naprzeciw Szot 
fala Mieiskieeo. Własna 
pracownia — Skora usłu
ca 0000

3 M G
❖

Reklama
dźwignią
h a n d l u

♦

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
SPRZED A2

SYP1ALKA

i kuchnia prawie nowe • 

korzystnie d-o sprzeda
nia. Wiadomość w Re- 
dakcii Dz. Ostr. 634

£  POKOJE | j

POKÓJ

umeblowany dla 1 lub 2 

osób do wynajęcia Szpi 

taina 4 m. 5. DO 650

|W O LN E  P0SA0V|

DO WSZELKICH

prac domowych i gospo- 
darstwa wiejskiego może 
sie zgłosić dziewczyna - 
od zaraz. Wiadomość ty! 
ko godzinach południo
wych w szkole Wielo
wieś DO 638

CHŁOPCY
do sprzedawania pleśni 
na Wszystkich Świętych 
mogą się zgłosić. Grze
szczyk Drukarnia, ulica 
Kaliska 3. DO 652

UCZEŃ
fryzjerski może się zgło
sić Koszarowa 28.

DO 653

F-a GARBARSKA

posztikuie majstrów gar
barskich specjalistów do 
wyrobu pasów transmi
syjnych Oferty do Eksp 
Biura Pośrednictwa Pra
cy w Ostrowic, ul Towa
rowa 6

POKOJOWA

i Elewka w naukę go‘0- 
wania pr / y kucharzu md 

ga się zgłosić. Adres 
RedakcH DO 651

„Dziennik Ostrowski" ukazuje się rano o 8 . 8  ta  w yjątkiem  dni pośw lateczn —  Abonament m iesięczn y : w ekspedycji 1.30 zt. z odnoszeniem do domu 
1.50 eL przez pocztę 1.66 ood opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła w y ż sz a , lak strajki ' sabotaż p racy , w ydaw nictw o me od
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci n iem ała praw a do odszkodowania. —  O głoszenia: ta 1 m/m łednołam ow y na s tro n ę  8 -clo  łam owej 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też  przy specjalnym  w y b  rze  m iejsca oblicza sie w k ażd y m  wypadku 20%  nadwyżki Zgłoszenia tahelaryczne  
60% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słow o ty tu ło w e 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — O głoszenia Płatne w O strow ie łub egm tu racb  ta sk a ria in e  w P o *-  
naniu — Konto czekow e P K O w Poznaniu nr. 208 282. — A dres Redakcif ( Adm inistracji: Ostrów Poznański, ulica Gim nazjalna 2. —  Admini
stracja  czynna od eod z  8 — 1-e j 1 3— IS-eJ. « -  O głoszenia do najbliższego numeru przyjm uje się do godz 14-e| dnia poprzedniego, po tym  czasie dolicza 
sie koszta telefonu. —  Niezamówionych rękopi sów nłe honoruje sio {  n!e zw raca. —  R edaktor odpo w ledzfałny: Jan  Radomski w Ostrowie Pozn. —  
Nakładem  « czcionkam ł Drukarni „Dzennika Poznańskiego* Sp A kcyjna w Poznaniu ■» u llcsP ccz to w a  9. —  telefon 33-90 f 11-77,


